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żywienie się roślin motylkowych. | 


„ Każdy rolnik zna dobrze znaczenie roślin motylkowych w płodo- 
zmianie, oraz korzyści, jakie intelligentny agronom zapewnić sobie mo- | 
że pod względem ulepszenia pól swoich z uprawy tych roślin bez po- | 
trzeby uciekania się do nawozów. Rośliny te od dawna noszą nazwę | 
roślin ulepszających, którą im zdobyła podwójna własność: niewymaga- 
nia żadnego nawozu azotowego do wydania obfitego zbioru i zapewnia- 
nie następnie dobrego zbioru zboża również bez nawozu z pola, które 
poprzednio było pod roślinami motylkowemi. * 

Aż do ostatnich czasów podwójna ta własność, mimo licznych ba- 
dań agronomów, pozostała bez racyonalnego wyjaśnienia, polegającego 
na pewnych podstawach. W celu więc wyjaśnienia działalności uży- 
zniającćj roślin motylkowych, powoływano się raz na zdolność, jaką 
posiada tak bardzo rozwinięty u większćj części roślin tego gatunku 
system liści, pochłaniania bezpośrednio azotu lotnego z powietrza, to 
znów na znaczny rozwój ich liści w głębszych warstwach ziemi, który 
to rozwój dozwala na sprowadzanie do warstwy wierzchnićj czerpanych 
z głębokości składników azotowych i mineralnych, i wreszcie na inne, 
Jeszcze mauićj udowodnione przyczyny. Ostatecznie przez pół wieku 
pra nie posuwano się w tćj kwestyi ani na krok naprzód, i dopiero 
na odbytóm w r. 1886 zebraniu przyrodników niemieckich oświadczył 
kierownik stacyi agronomicznćj w Bernburgu, prof. Heliriegel, iż licz- 
ne i długoletnie doświadczenia przekonały go, że rośliny motylkowe 

wią się w sposób zupełnie od dotychczas przypuszczanego odmienny. 

ellriegel na podstawie długoletnich doświadczeń porównawczych z u- 
prawą zbóż i roślin motylkowych przyszedł do wniosku, w owym cza- 
sie zupełnie nowego, że podczas, gdy zboża nie mogą w inny sposób 
czerpać swego azotu tylko z materyałów azotowych, znajdujących się 
w gruncie, ą więc z saletrzanów i soli ammoniakalnych, motylkowe po- 
chłaniają śwój azot z powietrza, lecz nie przez liście, ale za pomocą 
swych korzonków i za pośrednictwem organizmów, których siedlisko 
znajduje się w drobnych węzełkach, rozwijających się na korzonkach. 
Oświadczenie to niemieckiego badacza przyjęła jedna część przyrodni- 

ÓW 1 agronomów ze zdumieniem i rezerwą, druga zaś z biedowierza- 
niem i przeczeniem. Nowość danego przez Hellriegel'a wyjaśnienia co 
do przyswajania sobie azotu przez motylkowe, gdy tymczasem rośliny 
innych rodzin botanicznych zdają się być w zupełności pozbawione tćj 
zdolności; liczne bardzo, nie uwieńczone żadnym rezultatem doświad- 
czenia jego poprzedników, a niemnićj zdolnych fizyologów, na polu od- 
krycia sposobu żywienia się roślin motylkowych; wyjątek wreszcie 
jaki wprowadzała nowa hypoteza na korzyść tój rodziny botanicznćj w 
wykonaniu też dla wszystkich jestestw żyjących podstawowój fankcyi 
jaką jest przyswajanie sobie pokarmów, —wszystko to jednóm słowem 
przyczyniło się do wywołania powątpiewań lub przynajmnićj pewnych 
zastrzeżeń, mimo wysokićj powagi naukowćj tego, który pierwszy o- 
znajmił bezpośrednie zatrzymywanie lotnego azotu z powietrza przez 
drobnoustroje, które następnie azot ten odstępują pewnym roślinom. 
a „We dwa lata późnićj Hellriegel i współpracownik jego Wilfarth 

kota E sprawozdanie z podobiznami roślin przez nich upra- 
NADTO tćj chwili żadnćj już wątpliwości nie ulegała ważna bar- 
dzo rola gruczołków korzeni roślin mot Ik h janiu a- 
„ z0tu atmosferyczuego, ani też udział Jabari ależ ia iein p 
Cw przebiegu tego. przyswajania. uj się należy drobnoustrojom 
TzyBwajanie azotu lotnego z atmosfery przez rośliny motylkowe 


- rolą organizmów ż h i i 
i ] ywych wtym ważnym bard 
zereg pojiadczeń, które kowtów my eki = o Zb 
Weak ellriegel i_Wilfarth stwierdzili następujące fakta: 1) hodowane 
rodku wyjałowionym (t. j. w którym żyć, ani rozwijać się nie mo- 


Za ogłoszenia do „KORRESPONDENTA" pobiera się za pierwszy 


raz po kop. 10, za następne po kop. 9. 


że żaden organizm niższy) i pozbawionym azotu, motylkowe nie wyka- 
zują żadnych gruczołów na korzonkach, lecz także w warunkach tych 
rośliny te nie rosną i nie przyswajają sobie azotu; 2) w gruncie nie- 
wyjałowionym, lecz pozbawionym azotu stwierdzono produkcyę licznych 
i dobrze wykształconych gruczołków; produkcya ta jest połączona z do- 
skonałym rozwojem rośliny, która energicznie przyswaja sobie azot; 
3) w gruncie wyjałowionym, który otrzymał azot w postaci saletrzanu 
(składnika niezbędnego do rozwoju roślin kłosowych), motylkowe roz- 
wijały się dobrze, lecz w całym pęku korzonków dobrze wykształco- 
nych nie odkryto ani jednego drobnego gruczołka, i nie stwierdzono 
ani śladu azotu w czasie wegetacyi. 

Rozwój motyłkowych i ich zdolność przyswajania sobie azotu lot- 
nego połączone są ściśle z obecnością w gruncie organizmu niższego 
(którego istota dotychczas nie jest jeszcze dokładnie stwierdzona), któ- 
ry się łączy z rośliną (symbioza, czyli życie wspólne) i płodzi owe gru- 
czołki, obficie zaopatrzone w materyę azotową, służącą za pożywienie 
dla podziemnych i powietrznych organów rośliny. 

A więc nie grunt przez znajdujące się w nim martwe składniki 
azotowe (resztki roślinne lub zwierzęce, obornik i t. p.), ani przez wy- 
twarzające się tam saletrzany lub sole ammoniakalne, ani wreszcie 
skrapiający je azot powietrzny dostarcza roślinom motylkowym ich po- 
żywienia azotowego. Pożywienie to bywa im przedewszystkióm dostar- 
czane przez produkt, wytworzony przez istotę żyjącą, posiadającą zdol- 
ność za pomocą mechanizmu dotychczas niewy jaśnionego, czerpania 
bezpośrednio z powietrza azotu lotnego i zamieniania go następnie na 
substancyę azotową, którą przez gruczołki oddaje na usługi rośliny. 
Taki jest w głównych zarysach sposób żywienia się roślin motylko- 
wych, odkryty i wyjaśniony przez Hellriegel'a i Wilfarth'a. 

Jeśli do tego dodamy, że zaszczepiając roślinie motylkowćj, nie- 
zaopatrzonćj jeszcze w gruczołki korzonkowe, zawartość gruczołka Hell- 
riegel wywołuje w tćj roślinie rozwój organizmów, podobnych pod 
względem ich własności zasadniczćj do tych, które zawierają graczo- 
lek, służący do zaszczepienia; jeśli w końcu zaznaczymy, że zapłodnia- 
jac grunt pozbawiony tych bakteryj za pomocą kilku kropli, pochodzą- 
céj z mycia ziemi urodzajnój dla motylkowych, Hellriegel grant ten 
czyni zdatnym do rozwoju motylkowych, — to otrzymamy niezbite do- 
wody roli, jaką odgrywają żyjące organizmy w żywieniu się roślin 
motylkowych. 

Faktem więc jest stwierdzonym, że motylkowe przyswajają sobie 
azot powietrzny za pośrednictwem bakteryi lub grzybka. Lecz zarzu- 
cióby można Hellriegeł'owi, iż powietrze zawiera oprócz azotu lotnego, 
stanowiącego cztery piąte jego części, także ślady kompozycyi azoto- 
wych, saletrzanów, ammoniaku i t. p., że więc składniki te azotowe 
uważane być mogą jako Źródło azotu, dającego się przyswajać przez 
motylkowe. W celu odparcia tego źarzutu Hellriegel i Wilfarth roz- 
poczęli z możliwą starannością dwa szeregi doświadczeń nad rozwojem 
roślin motylkowych w następujących warunkach, obliczonych Podług 
metody Boussingault'a: 1) Hodowla w powietrzu atmosferycznóm, odna- 
wianóm automatycznie w sposób regularny, podczas całego trwania do- 
świadczenia (dwa miesiące), przyczóm powietrze w zupełności zostało 
pozbawione wszelkich związków azotowych, jakie mógł zawierać przez 
przepuszczanie go przez rozmaite płyny pochłaniające. Grunt pozba- 
wiony azotu, w ktorym rozwijały się rośliny, otrzymał doniczkę ziemi, 
zawierającćj zarodki bakteryj gruczołkowych. 2) Hodowla w powietrzu 
zamkniętóm z dodatkiem pewnćj ilości kwasu węglaćego, wystarczają - 
cój do zapewnienia wegetacyi. Grunt pozbawiony został azotu, lecz 
użyznicny bakteryami gruczołkowemi. 

Wynik dwóch tych seryj doświadczeń był ten sam. Zarówno w 
powietrzu znpełnie pozbawionóm związków azotowych, jak w pówie- 
trzu zamkniętóm, które zawierać tylko mogło zupełnie nieznaczne ślą- 
dy tych związków, rośliny motylkowe pod wpływem bakteryj, pocho- 
dzących z zapłodnienia gruntów, przebyły” wszelkie okresy  rozwojn 


i przyswoiły sobie znaczne bardzo ilości azotu, który czerpać tylko 
mogły ich gruczołki z azotu lotnego powietrza, jedynego źródła azoto- 
wego, znajdującego się w styczności z roślinami badanemi. 

Liczne więc te doświadezenia, przemawiające' na” korzyść przy 
swajania azotu lotnego przez rośliny motylkowe, czynią to zjawisko 
zupełnie niewątpliwóm; mimo to jednak zważyć należy, że wszystkie 
doświadczenia są pośrednie, t. j. polegające na analizie gruntu, ziarn 
i roślin, na oczyszczeniu powietrza, stykającego się z rośliną Po pra 
cach więc Hellriegel'a i Wilfarth'a pozostało jeszcze wykonanie do- 
świadczenia pad pochodzeniem azotu, pochłanianego przez rośliny, opie 
rając się na metodzie bezpośrednićj. Należało hodować motylkowe w 
warunkach, w których czerpią azot lotny, i stwierdzić to czerpanie za 
pomocą mierzenia azotu lotuego przed hodowlą i po jéj ukończeniu. 

Rozwiązania tego trudnego wielce zadania dokonali dwaj wybitni 
agronomowie francuzcy Schlósing syn i Laurent. Przyrząd, który po- 
służył wyżćj wymienionym badaczom do ich doświadczeń, stanowiło 
szklane naczynie w kształcie cylindra, zawierające warstwę ziemi, na- 
syconą rozczynem mineralhym, pozbawionym azotu. Naczynie i znaj- 
dująca się w nióm ziemia zostały w zupełności wyjałowione (sterylizó- 
wane w celu zniszczenia wszelkich organizmów, mających się tam znaj- 
dować), jak również zarządzono wszelkie środki ostrożności, aby unie- 
możliwić dostęp tych organizmów z zewnątrz. Zasiano następnie w 
ziemię trzy ziarna grochu, które skropiono kilku kroplami wody czy. 
stój, w którćj zanurzono poprzednio kilka świeżych gruczołków grochu 
i wyki, wziętych z otwartego pola. Podwójny system rurek pobocznych 
dozwala za pomocą pompki: 1) wyciągać do woli drobne próbki znaj 
dującego się w naczyniu powietrza w celu ich analizowania; 2) wpu- 
szczać potrzebną ilość kwasu węglanego; 3) odsuwać nadmiar tlenu, 

twarzanego przez roślinę, wszystko to nie tracąc niż z azotu po- 
wietrznego, wprowadzonego do naczynia na początku doświadczenia. 

Po zasianiu ziarna w całym przyrządzie robi się zupełna próżnia, 
następnie wprowadza się stopniowo tlen (20 do 25%), kwas węglany 
(6 do 9%) i azotu (65 do 70%). Doświadczenie trwało trzy miesiące, 
w których trakcie trzeba było dość często uciekać się do manipulacyj, 
mających na celu sprowadzenie odpowiedniego składu atmosfery we- 
wnętrzućj. Na końcu doświadczenia uczyniono znów zupełną próżnię 
w przyrządzie i oznaczono z tą samą dokładnością, jak przy początku 
doświadczenia, objętość azotu, uwolnionego od kwasu węglowego i tle 
nu, które nam towarzyszyły. Groch, użyty do doświadczeń, rozwijał 
się i kwitnął; nie dojrzał jednak. Oto ilości azotu, odnoszące się do 
jednego z tych doświadczeń: Na początku doświadczenia azotu lotnego 
2,684 centymetra sześciennego, na końcu doświadczenia 2,652 centym. 
sześc., przyswojonego więc przez rośliny azotu 29 centym. sześć., Czyli 
mnićj więcćj 36 miligramów. Rośliny przy końcu doświadczenia wy 
kazywały znaczną ilość gruczołków na swych korzonkach. Ilość więć 
azotu, która zniknęła, użyta została na rozwój tych gruczołków. --.;£. 


Doświadczenia z nawozami. 


Każda próba doświadczalna z pewnym nawozem ma ra cełu do 
starczyć odpowiedzi na cały szereg pytań, ściśle sformułowanych, np. 
który nawóz jest najprzydatniejszy pod te lub owe rośliny; jak on 
skutkuje pod niemi na gruntach ciężkich, lekkich, pulchnych, spójnych 
it. p. Czy mieszanina dwóch lub więcćj gatunków nawozu nie daje 
czasem w pewnych okolicznościach i warunkach korzystniejszych rezul- 
tatów, aniżeli każdy z nich z osobna użyty? "Te i tym podobne kwe- 
stye stara się rozstrzygnąć prof. Wagner. 

„ „Wzrost i rozwój roślin zależy od fizycznych i chemicznych przy- 
miotów ziemi rodzajnćj, od umierzwienia, od ilości dostarczonćj wilgo- 
ci, od stosunków klimatycznych, szczególnićj zaś od ciepła. Wiadomo 
bowiem, że np. lżejszy grunt, a nawet słabo umierzwiony, wyda osta- 
tecznie plon obfitszy od mocniejszego i dobrze umierzwionego, jeżeli 
miał sam wilgoci podostatkiem, a tenże narażony był na suszę. Kto 
przy próbach doświadczalnych żąda ścisłych He E AA r na pewne wy- 
raźne pytania, ten powinien też w pierwszym rzędzie postarać się 0 to, 
ażeby rośliny do nich użyte, rozwijać się mogły co do gruntu, wilgoci, 
ciepła i t. d. w jednakowych warunkach. Wszelka HP AS ae Bt, pod 
jednym z tych względów wpłynąć musi ujemnie na ścigłość i. prawdzi 
wość odpowiedzi wymagaućj. adds a tuniki 

Że tak absolutnój jednostajności warunków niepodobna stworzyć, 


. gdy próby odbywają się na poszczególnych parcellach gruntu, jasną 


jest rzeczą, bo niemal każde pole, i to w niewielkich nawet odstę 
pach , zawiera zwykle odmienny skład ziemi rodzajnćj. Z tego powodu 
prof Wagner do swoich prób doświadczalnych używa większych i mniej- 


- szych naczyń żelaznych, mogących pomieścić 4 do 20 kilogr. ziemi, 


którą wybiera jak najstarannićj, czasem z kilku rozmaitych «pól, byle 
mieć jednakową i odpowiednią do zamierzonego celu. Skonstatowaw- 
szy tedy przez analizę chemiczną, że w tylu a tylu naczyniach znaj- 
dująca się ziemia jest zupełnie jednakowa, umierzwia każde naczynie 


odmiennie, zasiewa we wszystkich jednakićj dobroci ziarna, dostarcza. 
. zresztą każdemu tych samych warunków co do ciepła i wilgoci i ob- 
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serwuje starannie wzrost i rozwój zasianych roślin. Ażeby utrwalić 
i tym sposobem unaocznić skutek przez rozmaite próby doświadczalne 
osiągnięty, prof. Wagner zdejmuje z rozwijających się roślin w roz- 
maitych stadyach ich wzrostu odbitki fotograficzne, które rolnikowi da- 
ją dokładny obraz szybszego lub wolniejszego rozwoju tój samćj rośli- 
ny, rosnącćj zresztą w tych samych wszędzie warunkach, z jedynym 
wyjątkiem względem jéj umierzwienia. Odbitki te zachowują się w 
osobnéj galleryi, zbudowaaćj na krańcu ogrodu, w którym znajdują 
się wszystkie naczynia, służące do prób doświadczalnych, i dają cie- 
kawemu badaczowi bardzo sposobne pole do robienia nader zajmują- 
cych obserwacyj. 

Większa część naczyń doświadczalnych umieszczona jest na wol- 
nóm powietrzu i to na długich stołach, których nogi u dołu opatrzone 
są w kółka ruchome, spoczywające na żelaznych szynach, tak, iż w 
razie, np. podczas grożącćj burzy gradowćj, z łatwością mogą być prze- 
wiezione do szop ochronnych. 

Gdy do jakićj próby potrzeba większćj przestrzeni, niż jój za- 
pownia zwyczajne naczynie żelazne, prof. Wagner radzi sobie w ten 
sposób, że każe w odpowiednich rozmiarach wykopać w ogrodzie doły 
na 1 metr głębokie, których ściany wykłada blachą, ażeby ziemia ze- 
więtrzna nie miała bezpośrednićj styczności z tą, którą w celach do- 
świadczalnych sypie się do wykopanych dołów. 

Obok powyżćj opisanych doświadczeń za pomocą naczyń żelaz- 
nych i dołów ściśle od gruntu sąsiedniego odgraniczonych, prof. Wa- 
guer dla tém większego uzupełnienia swoich prób robi takie doświad- 
czenia na drobnych parcellach w swoim ogrodzie. 

W roku ubiegłym prof. Wagner dokonał około 400 prób doświad- 
czalnych, z których znaczna część miała na celu wypośrodkowanie, 
jaki wpływ wywiera nawóz potasowy na rozwój poszczególnych roślin, 
a mianowicie pod względem jakości plonu. Okazało się przytóm, że 
potas prawie w każdym przypadku przyśpieszał w wysokim stopniu 
wzrost i rozwój roślin. Szczególnie pod tym względem skutkował u jęcz- 
mienia, nieco zaś mnićj u żyta i pszenicy, a stosunkowo najmnićj u 
owsa. 

Co się tycze jęczmienia, przeznaczonego do warzenia piwa, było 
dotąd powszechne mniemanie, jakoby wedle dotychczasowych doświad- 
czeń nawóz azotowy pod niego nietylko był mało pomocny, ale nawet 
szkodliwy, ponieważ ziarno jęczmienne na takim nawozie hywa zbyt 
obfite w składniki proteinowe, co znowu w piwowarstwie stanowi zna- 
czny uszczerbek. Tymczasem prot. Wagner przez swoje próby wyka- 
zał, że jęczmień na nawozie ze saletry chilijskićj z dodatkiem niezna- 
cznym potasu i kwasu fosfornego wydaje plon o wiele obfitszy niż na 
innych nawozach, i że pojedyńcze ziarnka są ubogie w azot, co dla 
piwowarów jest rzeczą nadzwyczaj ważną. 

Wpływ potasu na jakość ziarna bardzo widocznie pokazał się na 
życie i pszenicy. Albowiem 1,000 ich ziarnek ze sprzętu bez nawozu 
potasowego ważyło tylko 15, odnośnie 19 gramów; z nawozu zaś po- 
tasowego taż ilość ziarnek ważyła u żyta 21, u pszenicy 25 gramów. 
Liczby ostatnie przedstawiają przeciętne z kilkudziesięciu pojedyńczych 
doświadczeń. 

Niemała też część prób doświadczalnych odnosiła się do działal- 
ności i skutecznści nawozów azotowych i kwasa fosfornego, i prof. Wa- 
gner zamierza w niedalekićj przyszłości ogłosić publicznie wyniki swo- 
ich spostrzeżeń. 

Pod koniec nie zawadzi może powtórzyć tu i myślącym rolnikom 
pod rozwagę poddać zdanie, które tenże uczony otwarcie wypowiada 
każdemu, kto zwiedza jego zakład doświadczalny. Mniema on zaś, 
jakoby obecnie nadszedł czas sposobny do zaprowadzenia gruntownćj 
reformy pod względem posługiwania się kwasem fsfornym jako na- 
wozem. Prof. Wagner tak rozumuje: Ponieważ gospodarze rolni już 
od lat kilkudziesięciu w celu uzyskania obfitszych plonów używają roz- 
maitych sztucznych nawozów, a szczególmićj superfosfatów, których ce- 
na coraz jest droższa, niemało jest obecnie gospodarstw takich, w któ- 
rych jeśli nie cały obszar, zostający pod pługiem, to przynajmnićj nie- 
które pola w skutek częstego umierzwienia nawozami sztucznemi po- 
siadają w swóm wnętrzu niemałe zasoby kwasu fosfornego. Jeśli tedy 
na jakiém polu zapas tego kwasu wynosi 500 kilogramów na hektarze, 
a rola rodzajna ua wydanie dobrego plonu spotrzebuje go 50 kilogr., 
czyli 10%, gospodarz ten ubytek musi wprawdzie uzupełnić, ale juź 
niedrogim superfosfatem, lecz fosfatem, który w ziemi rozpuszcza się 
m wolna, i dla tego o wiele jest tańszy od pierwszego, jako od znacz- 
nie łatwićj się rozpuszczającego. >; 

Każdy gospodarz rolny powinien przeto od czasu do czasu sta- 
rannie badać skład chemiczny swojćj gleby rodzajnćj, ażeby tam, gdzie 
można, zaprowadzić stosowne oszczędności. Skoro bowiem się przeko- 
na, że na jednóm lub na drugióm polu wystarczy bez uszczerbku dla 
dobroci i obfitości plonu nawóz tańszy, rzecz jasna, iż byłoby po pro- 
stu rozrzutnością, gdyby tam używał nawozu droższego. Skoro wszy- 
scy gospodarze w ten sposób będą postępowali, wtedy z wszelką pew- 
nością przewidzieć można, że kosztowne teraz superfosfaty doznają 
znacznój obniżki w cenie, skoro popyt na nie stosunkowo będzie mniej- 


Bzy, 


Prodnkcja żelaza w Stanach Zjednoczonych Ameryki Północnij. 


Biuro statystyczne w Wasbingtonie ogłasza ciekawe dane o pro- 
dukcyi żelaza w Stanach Zjednoczonych Ameryki Półnoenćj. Podług 
niego, wyprodukowano w roku finansowym, kończącym się z d. 30 m 
czerwca r. b., w Stanach Zjednoczonych 9,570,770 tonn surowca i że- 
laza bessemerowskiego. gdy tymczasem produkcya ta w roku 1879/80 
wynosiła tylko 3,781,021 tonn, a w 1869/70 roku 2,052,821 tonn. Na- 
stępstwem tego olbrzymiego wzrostu produkcyi, uwydatniającego się 
zresztą przedewszystkićm w południowych Stanach Unii, gdzie produ 
keya surowca od roku 1880 z 350,430 tonn podniosła się do 1,780,909 
tonn jest z samćj natury rzeczy znaczne zmniejszenie sig dowozu z za- 
granicy. Gdy bowiem w r. 1879/80 dowieziono jeszcze 3,440 milionów 
funtów, dowóz w roku ubiegłym spadł na 1,363 miliony funtów, a tóm- 
bardzićj zasługuje na uwagę, jeśli się pominie blachę, która przez do- 
tychczasową taryfę celną stosunkowo mnićj była zabezpieczoną przed 
współzawodnictwem zagranicznóm. Jeśli odciągniemy blachę, to dowie- 
ziono w 1879/80 r. 8,071 milionów funtów, w roku zaś ubiegłym tylko 
685 milionów funtów. 

Jeśli uwzględnimy wzrost ludności w Stanach Zjednoczonych w 
ostatnich dziesięciu latach, to w r. 1879,80 zużyto na głowę ludności 
196 funtów żelaza, z czego wyprodukowano 126 funtów w Stanach Zje- 
dnoczonych, gdy tymczasem w r. 1888/90 z ogólnćj konsumeyi, wyno- 
szącćj 320 funtów na głowę, wyprodukowano prawie 300 funtów na 
miejscu. Jeśli i tutaj pominiemy blachę, to wynosił dowóz przed dzie 
Bięciu laty 51,59 funta surowca i 11,41 funta przerobionego żelaza na 
„głowę, w roku zaś ubiegłym dowóz ten wynosił tylko 5,83, względnie 
5,21 funta. 

. „Swoją drogą obraz ten przedstawia się znacznie mnićj korzyst- 
nie, jeśli przypatrzymy się bliżój kosztom produkcyi. Pod tym wzglę- 
dem pouczające jest bardzo zestawienie, ogłoszone przez „departament 
of labor.* Zestawienie to, co prawda, nie rości sobie żadnych preten- 
8yj do zupełności lub absolutnćj ścisłości, mimo to jednak zawiera wiele 
bardzo ciekawych danych. Ża podstawę do tego zestawienia służą 
sprawozdania, otrzymane od 24 pieców bessemerskiego żelaza z północy 
Stanów Zjednoczonych, od 4 wielkich pieców w W. Brytanii i od 3 
wielkich pieców na stałym lądzie Europy. 

Podług tego, wynoszą koszta produkcyi tonny żelaza, zarówno 
<zy weźmiemy maksymalne, czy minimalne koszta produkcyi za pod- 
stawę obliczenia, więcćj w Stanach Zjednoczonych niż na stałym lą- 
dzie Europy, a na tym ostatbim więcćj w W. Brytanii, jak tego do- 
wodzi następująca tabelka: 


Ogólne koszta produkcyi tonny: 


maximum 


minimum 
dollary dollary 
Stany Zjednoczone 17,79 13,43 
Stały ląd Europy 13,43 10,39 
W. Brytania 10,73 10,16 


Inna tabelka podaje, z czego składają się koszta tonny żelaza 
bessemerowskiego i w jakim stosunku stoją te koszta do siebie w o- 
‘wych trzech wymienionych ogniskach produkeyi. 


Stany f a paes Stały ląd Europy Anglia 
do 


ollary 1l. doll 
Ruda żelazna 8,71 62 5 sz 
Odpadki żelaza it. p. — — 0,22 
Wapień 0,24 0,22 0,17 
„Koks 2,38 2,91 2,77 
Węgle 6,33 2,91 2,77 
pona materyałów w ogóle 11,66 9,56 8,95 
Ure 1,36 0,42 0,60 
Re cy | 3 0,18 sg 0,02 
Reparacye i t, p. 0,21 is 0,58 
Podatki 0,12 — 0,01 


Powyższe zestawienie wskazuje wyraźnie i 

rykańska pozostaje w tyle, a mianowicie pod fo we 
materyałów, a zwłaszcza rudy. Koks tańszy jest w Stanach Zjedno- 
zr rekę zi aty a wyższa cena pracy nie odgrywa wielkićj 
ią ruda kosztuje w Ameryco prawie 505 więećj niż w W. Bry- 
|. “Co się tycze szyn stalowych; to służą tutaj za pod i 

«nia sprawozdania z 11 fabryk, ebegan kw z glko 1 5 ph 
dobre porównanie. Wynik przedstawia się jak następuje: 


Koszta tonny szyn stalowych. 


Nr. 1. Stany Zjednoczone 24,80 dollara 

Nio Bp 5 27,69 

Nn Ę Stały ląd Europy 19,58 ,„ 
Ridwz dz 27 

Nr. 11. W. Brytania ” 1859  , 


„ Znaczna bardzo różnica kosztów pomi - i2i wi 
Jeszcze pomiędzy n-rem 3 i 9 polega, pf EE hit ane 


"otwarte 


na kosztach materyału surowego, nr. 1 bowiem podaje 4 dolłary mnićj 
za tonnę materyału surowego niź nr. 2, a mr. 8 prawie 6 dollarów 
mnićj niż nr. 9. Jeśli teraz porównamy z sobą najtanićj produkujące 
fabryki nr. 1, nr. 3 i nr. 11, otrzymamy następujące zestawienie: 
Koszta tonny szyn stalowych: 
Stany Zjednoczone Europa W. Brytania 


dollary dollary dollary 
Materyał surowy 21,11 17,67 16,40 
Robotnik 1,54 1,04 1537 
Urzędnicy — — 0,02 
Opał 1,10 0,41 6,45 
Reparacye 1 0,45 0,35 
Podatki 0,05 0,01 — 

24,80 19,58 18,59 


I tutaj tak samo, jak przy żelazie bessemerowskióm, zdaje się 
niższość Stanów Zjednoczonych wynikać głównie z ceny materyału su- 
rowego, koszta bowiem robotnika przy trzech porównywanych z sobą 


„fabrykach w Ameryce wynoszą tylko 17 centów więcój niź w Europie, 


a-50 centów więcój niż w .W. Brytanii, cena zaś użytego materyału 
surowego wynosi ma tonnie 3,44 dollara więcćj niż na stałym lądzie 
Europy, a 4,71 dollara więcéj niż w W. Brytanii. 

-Co się wreszcie tyczę rudy, to zebrano dane z 84 kopalń, z któ- 
rych trzy czwarte znajdowały się w Stanach Zjednoczonych, a reszta 
na stałym lądzie Europy. Dane te wykazują następujący rezultat: 

Koszta tonny rudy. 


maximum minimum 

dołlary dollary 
Stany Zjednoczone "3,07 0,50 
Stały ląd Europy 2,47 0,27 


Jeśli teraz w celu porównania wybierzemy znów kopalnie produ- 
kujące najtanićj, to otrzymamy następujące zestawienie: 
Koszta tonny rudy. 
Stany Zjednoczone Europa 


dollary dollary 

Robotnik 0,401 0,180 
Urzędnicy 0,052 0,012 
Reparacye 0 040 0,023 
Podatki 0,005 0,059 
Razem 0,498 0,274 


Zestawienie powyższe dowodzi zarówno, że robotnik w Stanach 
Zjednoczonych, jak i w Europie, przy produkcyi rudy wchodzi prze- 
dewszystkićm w obliczenie, jako też, że na różnicy płacy robotnika 
polega różnica kosztów produkcyi rudy. Ponieważ zaś, jak widzieli- 
śmy poprzednio, cena rudy głównym jest współczynnikiem, ustanawia- 
jącym różnicę ceny zarówno szyn stalowych, jak żelaza besse merow- 
skiego pomiędzy Stanami Zjednoczonemi a Earopą, przeto wynika z 
tego, iż w ostatnim wyniku tańszy robotnik jest przyczyną zdolności 
konkurencyjnćj Europy przeciwko Stanom Zjednoczonym. 


mP 


Przechowywanie kwiatów w zimie. 


Jeśli kwiaty dobrze przechować się mają na zimowych swych le- 
żach, to już poprzednio poczynić należy odpowiednie rzygotowania. 
Najpierw więc dbać trzeba, aby doniczki i kubły, w kt rych znajdują 
się kwiaty, dobrze były oczyszczone. W tym celu najlepićj jest obmyć 
doniczki za pomocą ostrój szczotki. W ten sposób usuwamy nietylko 
przylegające do doniczek cząsteczki ziemi, ale nawet wszelkie szkodli- 
we organizmy. W ogóle rozwojowi roślin sprzyja bardzo, jeśli doni- 
czki utrzymywane bywają w czystości, ponieważ ułatwia to cyrkulacyę 
powietrza przez ściany doniczki. Daléj należy także oczyścić otwory. 
znajdujące się na spodzie doniczek i kubłów, aby zapewnić zbytecznćj 
wodzie swobodny odpływ. Środek ten i z tego względu jest ważny, 
iż rozwój rośliny zimą jest mniejszy niż latem, więc też roślina mnićj 
zużywa wody niż w okresie największego swego rozwoju. W zamknię- 
tych miejscowościach wysychają też doniczki znacznie wolnićj niż na 

t m powietrzu. Starać się też należy, aby woda nie stała w do- 
niczkach, wywołać bowiem to może gnicie korzeni. Wiecznie zielone 
róśliny, jak mirty, wawrzyny, azalie, kamélie, oleandry i t. p, najle- 
pi przechowywać w miejscowościach, w których panuje temperatura 
tylko o kilka stopni wznosząca się po nad zero. Zbyt wysoka tempe- 
ratura, panująca np. w mieszkaniach, wywołuje u niektórych roślin 
przedwczesne pędy, które jednak rozwijać się nie mogą normalnie, po- 
nieważ roślina otrzymuje za mało światła. Pędy te są cienkie i wątłe 
i nie są w stanie wytwarzać kwiatów. Lepićj więc, y takie ro- 
śliny w zimie nie wydawały pędów, lecz spoczywały, ponieważ z wio- 
sną rozwijać się będą po tym spoczynku tém silnićj, Liście roślin 
również należy utrzymywać w czystości, nadgniłe lub zepsute części 
trzeba us tak samo i liście, które odpadły. Niektóre rośliny, zwła- 
szcza jeśli je nagle przeniesiemy z dworu do pokoju, zrzucają część 


ASA 4 = 


co się tłómaczy odmienną zawartością wilgoci w powie- | święconego roślinom cukrowym, a w pierwszym pomiędzy niemi rzędzie 
i i k k g | —ħurakom. Usprawiedliwia się z tego autor, że dział ten stanowi o- 


swych liści A y 
trzu, ciepłóm i niedostatecznóm oświetleniem. Ponieważ w pokojach 7 ; 1 ż tar 
niezawsze wszystkie rośliny ustawić możemy w blizkości okna, przeto | sobną i obszerną całość i był traktowany już nieraz w naszćj literatu- 


rze rolniczćj, a dodajmy od siebie: i przez autora w mowie będącój 
książki, który za jedną z prac w tym przedmiocie otrzymał nagrodę 
stały na otwartych grzędach, a w jesieni przesadzone zostały w doni- | na konkursie w Poznaniu, a drugą poświęcił szczegółowemu opisowi 
czki, najlepićj przechowywać w chłodnóm miejscu, gdzie niebawem szkodników buraczanych w świecie owadów. Dodajemy, iż najnowsze 
zrzucą swe liście i następnie spoczywają przez całą zimę; potóm sta- | wydawnictwo p. „Fr. Gawrońskiego jest zaopatrzone w 94 drzeworyty, 
wić je można w mnićj oświetlonćj miejscowości, W przyszłćj wiośnie, wyobrażające najważniejsze części opisywanych roślin, owadów szko- 
z nastaniem cieplejszćj temperatury, przy dostatecznćm oświetleniu pę- | dliwych, niektórych mnićj znanych narzędzi i przyrządów, używanych. 
dy rozwiną się tóm silnićj. Róże, hodowane w doniczkach, także przejść | np. przy uprawie chmielu, lnu i t. p. 

powinny okres spoczynku. Róże takie w wiośnie, przenosząc je do 
ciepłój i dostatecznie oświetlonćj miejscowości, dość wcześnie doprowa 
dzić można do kwitnienia. Hortensye, przeniesione na miejsce zimo 
wego spoczynku, także zrzucają niebawem swe liście; przecrowywać 
je można w mnićj oświetlonych miejscowościach. Tego rodzaju rośliny 
w oranżeryach zwykle przechowywane bywają pod sztelugami; wy- 
trzymalsze także w inspektach, zabezpieczonych pokryciem z liści, 
mierzwy końskićj i t. p. przed dostępem mrozu. Takie inspekta zimą 
przy łagodniejszóm powietrzu trzeba od czasu do czasu odkrywać i prze- 
wietrzać. Przy tój sposobności można usunąć zgniłe lub zepsute czą- 
stki roślin. Gdy ziemia w doniczkach wysychać zacznie, należy mier- 
mie polewać, w celu zabezpieczenia rośliny przed uschnięciem, wystrze- 
gać się jednak należy zbytnićj wilgoci. Przyjaciel kwiatów, nieposia- 
dający oranżeryi, wiele roślin w podobny sposób zupełnie dobrze prze- 
zimować może w piwnicy, a jeśli piwnica ta nie jest zbyt ciemna, to 
i trwałe, wiecznie zielone kwiaty mogą w nićj być przechowywane. 
Rośliny mięsiste o grubych liściach, jak kaktus, agawy, aloesy i t. p., 
zimą bardzo mało wymagają podlewania. Mogą one przez całe tygo- 
dnie obywać się bez ke Preta swój oby a i aA 
sa również zmuszone długie okresy bez deszczu. Ponieważ łatw z Posh sea ż 
legają gniciu, przeto dostarczać im należy tylko tyle wody, ile niezbęd- w fun ub. za pu 

sk a acbują Rio życia. Rośliny cebulkowe również po należytém ich NAZWA ZBOŻA iialer Marek ibn onie 
osuszeniu przechowywać można w piwnicy. Delikatniejsze „przykryć : skic 

można piaskiem, wytrwalsze, jak np. georginie, przetrwają zimę 1 bez NN 
pokrycia. Trzeba jednak oglądać je od czasu do czasu, i dbać, aby 


w ogólności poleca się roślinom o miękkich liściach i pędach zapewnić 
ke ad światła niż kwiatom o liściach twardych. Fuksye, które latem 


Sprawozdanie tygodniowe. 


M PĄGYWSKU 


Toruń, dnia $ grudnia 1890 roku. 
Usposobienie dość dobre; powietrze zmienne. 


Płacono za 1,000 kilogramów: 


nie uschły , ani nie zgniły. Niektóre rośliny, przechowywane zimą w | Pszenicy transito pstrój 120—130 | 125—135 | 0,86—0,93 
miejscowościach nieogrzewanych, znoszą niekiedy bez szkody nawet „  jasnéj 120—130 | 130—145 | 0,89 —1,97 
kilka stopni mrozu, zwłaszcza jeśli w miejscowościach tych nie zacho- krajowćj pstréj 120—126 | 175—178 


nie powtarza się zbyt często. Jeśli zmarznięte rośliny, nawet wrażliw- + jasnej 120—126 | 178—184 


dzą zbyt znaczne różnice temperatury, i jeśli zamarzłe i odtajanie z 128—130 | 180—184 
+ n 
sze, odtają powoli, to zwykle nie ponoszą żadnój szkody. Delikatne A c 128—130 | 186—188 


cierpią naturalnie więcćj niż silne, normalnie rozwinięte. 2. rabtni Żyta transito 115—128 | 112—120 | 0,77—0,82 
nie wielu roślin w ogóle nę Jest, knóne, A kanie Ja tylko hyc: „ krajowego 115—120 162—166 
i rafiające 81 . . D. s 5 — — 
od czasu do czasu i usuwać przy Ją ę L emini kaaso 100—138 | 0,68—0,95 
mm - JRG WRS Z 3 krajowego 120—160 
p Owsa transito 90— 98 | 0,61—0,67 
ROZMAITOŚCI aeaa AER 
5 Grochu ojew Kora 0,68—0,92 
3 = rajowego na pasz 120—1 
„Uprawa roślin przemysłowych.“ Pod tym tytułem TO K s a aai sant 130—155 
ukazała się książka, napisana przez p. Fr. Gawrońskiego, nader dla |> 5 3 Victoria 140—200 
gospodarzów. wiejskich pożyteczna. Autor miał amir przys > yć się je- Rzepaku transito 190—210 | 1,30—1,44 
dynie gospodarzom praktycznym, potrzebującym wskazówe O Wy be Å n- krajowego gřubo-ziarnist. 220—230 
na wypróbowanych już wynikach wiedzy 1 doświadczenia. Chcąc być Rzepiku 3 215—225 
dostępnym dla największćj możliwie liczby gospodarzów, nie zabierać | 7 nbinu niebieskiego 88— 94 | 0,47—0,55 
im czasu na wykład teoryj i doświadczeń naukowych, i nie „zachęcając „żółtego 90— 98 | 0,48—0,54 
bynajmnićj do ich A EAR E po Ba SZODA, REKA łókm Daft A Wyki 110—115 | 0,61—0,65 
taty tych doświadcze j h i 
z Taika tępa tai iwyników najpewniejszych. O kom- Kuchu DODZWOBY : TOD E 
petencyi autora świadczy fakt, iż sam przeszedł naukowe i praktyczne Ot. Inianego E 5,10—5,90 | 0, zona 
szczeble fachowe, posiada pod tym względem doświadczenie, i nieraz już | Otrąb żytnich = 4,50—4,60 | 0,61— pa 
zabierał głos w sprawach tego rodzaju. Niedawno zamieściliśmy w n, pszennych R 4,30—4,45 KEY 
Gazecie jego pracę „O spółkach rolniczych, jako środku utrzymania zie- Koniczyny czerwonćj ag sama A 
mi.* Obecna praca jest pod pewnemi względami jedyną w swoim ro- „,,  białój s 0—60 219 275 
dzaju w naszój literaturze rolniczćj. Nie znamy innćj, któraby posia- Tymotki 16—20 ,19—2, 


dała taki zasób wiadomości o uprawie najrozliczniejszych roślin prze- 
mysłowych. Naczelne miejsce zajmuje chmiel, którego uprawa powin: 


naby stanowić ważdą gałąż naszego przemysłu rolnego, ale niestety! W Hamburgu płacono przy zwyżkowóm usposobieniu za okowitę 


ką nie jest. Następują wskazówki o uprawie roślin olejnych (rze- | kartoflaną bez beczki m. 32 a 1 
ksi rzepik, eyes Inianka, pad tan” gorczyca, aap łącznie beczek kontrakt, m 33 ł za 100 L. 100% 
i ak, orzech ziemny), włóknistych (len, konopie, trojeść, pokrzy- na , marek —.— ATAA Ty 
En jaj” narkotycznyc (mak, tytuń), korzennych (anyż; KAC”, na grudzień » -38:50 (NE is Wo = 078 | przy 
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